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GAZETA
dwutygodnik, poświęcony sprawom miasta i_okwodu.

Wychodzi I. i 15. każdego miesiąca.
P r z e d p ła t a  m ie jsc o w a : i  za  m ie jsc .

ro czn ie .................................. 3 zł. ct.
półrocznie............................1 v  50 „
kwartalnie............................ — „ 75 „

P r z e d p ła ta  c a ło r o c z n a
d la  Szan. Zarządów  K ó łek  ro ln ,, pp. 
N auczycie li szkół ludow ych jak o też  Z a­
rządów  in n y ch  in s ty tu c y i h u m a n ita r ­

nych  wynosi ty lk o  ]  zł. 5 0  ct. 
N u m e r  p o je d y n c z y  13 c e n tó w .

P r z e d p ła t ę  p r z y jm u ją
A d m in istracya  „G azety  S am b o rsk ie j11, 

oraz w szystk ie u rz ęd y  pocztowe 
w G alicyi.

O g ło s z e n ia  przy jm u je  się  po 4- ot. 
od w iersza drobnym  drukiem ; w rnbryce 

„N adesłane" po 15 et. od wiersza, 
Rękopisów nie zwraca się.

EED-A-KCTr .̂ i na. Blicłru., 1- 1. (cfbois: c. ł£- Sądu. obwodowego).

Wróg prasy prowincyonalnej.
„Przegląd Lwowski" w numerze 73. 

z dnia 29. marca b. r. w artykule ,,Z prasy" 
umieścił następującą wzmiankę:

„Z niechęcią zawsze dowiadujemy się 
o powstawaniu nowych pism prowincyo- 
nalnych, gdyż długoletnie doświadczenia 
przekonały nas, że pisma te żadnego po­
żytku nie przynoszą, albowiem powstają 
zwykle po to, aby drukarz w owem 
mieście, w którem gazetka prowincyo- 
nalna wychodzi, miał czem zatrudnić swych 
bez roboty pozostających uczniów. Nadto 
pisemka te, ażeby pozyskać rzekomą popu­
larność, uderzają w ton radykalny i zasto- 
sowując do tego tonu wszystkie swe arty­
kuły, zwykle mylnie informują o wszystkiem 
swoich czytelników. W yjątek z tego całego 
szeregu pism prowincyonalnych, stanowi 
„Gazeta Stanisławowska" która jest reda­
gowana poważnie i w duchu konserwaty­
wnym i „Kurjer Stryjski", pismo również 
redagowane poważnie w duchu konserwa­
tywnym".

Rękawica rzucona całej prasie pro­
wincyonalnej— (Kurjer Stryjski redagowany 
przez dyuinistę, nic wchodzi tu w rachubę)— 
przez organ, o którego przewrotności nawet 
każdy prenumerator „Przeglądu" głęboko jest 
przekonany — podjętą została przez nie­
które czasopisma prowincyonalne, osobliwie 
zaś przez redakcyę Kuriera Stanisławow­
skiego i Głosu podolskiego z tak ry ­
cerską wspaniałomyślnością. )ż istotnie

dziwić się tylko trzeba, dlaczego i po co 
wspomniane owe pisma celem odparcia roz­
bójniczego i na zasadach taktyki nie opie­
rającego się ataku — tyle pocisków i amu- 
nicyi zużyły.

Wszakżeż krótka a jędrna sentencya 
jak  o to : „Przegląd" to wróg prasy prowi i- 
cyonalnej"— zupełnie była wystarczającą na 
otworzenie oczu tym, którzy po dziś dzień 
jeszcze o wartości teg>> zacnego pisma nie 
najgorsze mają wyobrażenie!

„Przegląd" tern publieznem wystąpieniem 
swem przeciw prasie prow przewyższył o całe 
niebo wszystkich despotów i satrapów, jacy 
kiedykolwiek na kuli ziemskjej przeciw 
wszelkiemu postępowi i oświacie z obosie­
cznym mieczem na widowni dziejów się po­
jawiali i co więcej jeszcze, ów „Przegląd" 
uchodzić dziś może za kreacyę, która zde­
mentowała ostatecznie znany aforyzm: „Nie 
ma nic nowego pod słońcem". Pod słońcem 
nie było bowiem dotąd przykładu, ażeby 
publicysta występował kiedykolwiek z mie­
czem zagłady przeciw własnemu zawodowi, 
a w końcu, jeźliby już wszyscy publicyści byli 
rzeczywiście ludźmi złymi, podłymi i prze­
wrotnymi, ażeby „kruk krukowi oczy miał 
wydzióbywać" !

Czcigodny pan redaktor „Przeglądu" 
sprawił się obecnie z prasą naszą zupełnie 
tak samo, jak  niedawno temu u nas w Sam­
borze pewien jegomość, który publicznie dał 
się słyszeć ze sentencyą: „Wsi Polaki, eto 
padlecy i ła jdak i!" Cóż zatem mówić jesz­
cze o takich ludziach, którzy nie czytując 
nawet wcale gazet prowincyonalnych i nie 
mając najmniejszego pojęcia o ich użyte-

w i k s  i m e i T e n
(Zapis.id h isto ry czn e  odnoszące się  do je j  sasoźenia.)

(Dokończenie.)
Po tym  dziale w późniejszych latach że­

niąc się sąsiednia podgórska szlachta, ja k o to : 
z B aczyny, Jaw ory, Popiel i H ordyni w K ul- 
czycach, osiadała na częściach sw ych  żon, przez 
co pow stały nowe domy po kądzieli w K ulczy- 
cach, a to szlachty B aczyńskich, Jaworskich, 
Popielów  i innych, a tym  sposobem  znajdują się  
obecnie nie tylko sami K ulczyccy z różnym i 
przydomkami, aie także powyżej rzeczeni po­
siadacze w yżej wspom nianych trzech części wsi 
szlacheckiej K ulczyc.

Na mocy tedy tej donacyi książęcej, po­
siadają w łaściciele wsi K ulczyc niektóre pola, 
łąki i lasy m iędzy siebie od wieków d z i e ­
d z i c z n i e  podzielone, zaś grunta dotąd n i e- 
p o d z i e l o n e  — w s p ó l n i e  jako majątek 
gm inny, który dziś obejmuje 224 morg. pola 
ornego, 10 morg. łąk  i około 1430 morgów  
pastwiska.

U roczysko: K o b y ł a  („K obyla Szyia") i 
B o l e  n i ż ,  znajduje się obecnie w  posiadaniu  
w łaścicielki K  r u ż y  k p. Izyuory M aniewskiej 
—  f l o r o d ,  stanow i obecnie w ieś Horodysz-

cze, — S a d ,  dzisiejsze Szade, pozostaje w po­
siadaniu p. H enryka Cieszewskiego i Mojżesza 
H erzberga — zaś R a d y ł ,  teraz Radło wice 
dzierzy obecnie w łaściciel p. Karol Barański.

Z dalszych dokumentów, w archi w um gm i­
ny szlacheckiej K ulczyc przechow yw anych, w y­
pływa również, że szlachta K ulczyc, posiadając 
grunta na K alinow ie, przy uroczysku K  o- 
b y ł a  (K obyla Szyja) takowe Ekonom ii Sam­
borskiej do folwarku Babińskiego, na schyłku  
ubiegłego wieku, za 40 mark srebra sprzedała, 
na których gruntach wieś „K a i s e r s d o r f "  
obecnie się znajduje. — Jak osnowa przywileju  
pow yższego opiewa, dał książę L ew  anteceso- 
rowi dziedziców K ulczyc pożytek: „ S i t y j u "  
to jest p r a w o  s i e c i ,  czyli rybołówstwo, 
które posiadacze gm iny szlacheckiej K ulczyc  
od czasów niepam iętnych, aż do dziś w rzece 
Dniestrze i sw ych  jeziorach, wykonują.

N a zakończenie tej w zm ianki dodać na­
leży, że m iejscowość K ulczyce stanow i dziś 
dwie odrębne, samotnie się rządzące gm iny po­
lityczne : K uiczyce szlacheckie i K ulczyce ru­
stykalne (w łościańskie), a obejmują razem około 
2775 H ekt. kwadr, przestrzeni, — pierwsza liczy  
3U60, druga 887 ludności, w yłącznie w yznania  
gr. kat.

czności —  wszystkie czasopisma w czambuł 
jako „niebezpieczne, rewolwerowe pisma", 
oceniają i potępiają.

Według przekonań p. redaktora Prze­
glądu, zadaniem „Gazety Samborskiej" jest 
przedewszystkiem dbałość o poprawę sto­
sunków mateiyalnych właściciela drukarni 
p. Fdipa Schwarza, a następnie wyjednanie 
sobie ze strony redaktora popularności za- 
pomocą artykułów radykalnych, rewolwe­
rowych albo też takich, które czytelników 
naumyślnie w błąd wprowadzać maią.

W  tern miejscu rzuca oczywiście szla­
chetny „Przegląd" rękawicę i wszystkim 
czytelnikom „Gazety", którzy nie są wstanie 
zrozumieć i pojąć — na jakie bezdroża 
organ ten ich wprowadzać zam yśla!

Nie! gdybyśmy nad podobnie bezczelnemi 
idjotyzmami dłużej jeszcze zastanawiać się 
chcieli, każdy z naszych Czytelników mu­
siałby nas chyba także o idyotyzm posądzić.

Żydowski związek polityczny
Fftkt, iż pokolenie Judy nie marnuje bez­

owocnie s ił swoich, że nie spogląda z apatyą i 
obojętnością w przyszłość i niepozostaje w reszcie 
w bezczynności w  czasie, gd y  dozwolono mu 
równie jak  Polakom  i  R usinom  zdcD jw aó sobie 
w G alicyi coraz szersze i potężniejsze atrybu- 
cye samorządu i odrębności narodowej, skonstan- 
tow ać się daje łatw o ze sprawozdania walnego  
zgromadzenia Syonistów , które odbyło się we 
L w ow ie w dniu 28. lutego b r. Czasopismo 
„Przyszłość" (organ narodowej partyi żydow ­
skiej), będące obecnie rzecznikiem  interesów  
tow arzystwa politycznego żydów  ga^cyjskich i  
bukowińskich, w kronice ostatniego numeru z 
5. marca b. r. um ieścił p. t. „U konstytuow anie to­
warzystwa poi." obszerne sprawozdanie z odby­
tego Zgrom adzenia, z której to relacyi cieka­
wsze ustępy celem uzasadnienia przytoczonej 
na wstępie sentencyi, do wiadom ości Szan. Czy­
telników  naszego pisma' podajemy. Dr Zipper 
zagajając posiedzenie ośw iadczył, iż w ładze oen- 
tralne życzliw iej odnoszą się do partyi Syoni­
stów  aniżeli władza krajowa, która z powodu  
usterek form alnych, statutu n ie zatwierdziła. 
G łownem  zadaniem  tow arzystw a jest rozbudza 
nie moralności politycznej w ś r ó d  z o b o j ę -  
t n i a ł e g o  d l a  w ł a s n e g o  d o b r a  ży-  
dow stw a a dalej, że tow arzystw o to otwarte 
jest dla w szystkich żydów  chcących uczciw ie  
i godnie dla dobra c i e m i ę ż o n e g o  narodu 
pracować, bez w zględu na różniące się w szcze­
gółach zapatrywania.

Proponowany przez dr. Zippera na prze­
wodniczącego związku kandydat dr. B lum en- 
feld z Jarosławia, w ygłosił następnie credo poli­
tyczne, z którego najdobitniejszym i są nastę­
pujące ustępy: „Należy dążyć do obrony in te­
resów żydow skich na zagrożonych posterun­
kach i z w szelką energią dopominać się porę­
czonego żydom równouprawnienia".

„W  tym  celu należy zgasłą z powodu w ie­
kowego ucisku sam owiedzę mas ludow ych roz­
budzić, w idnokrąg ciasny po za ramy potrzeb  
chw ili i życia codziennego rozszerzyć, fatalizm  
niebezpieczny i  szkodliw e niedołęztw o usunąć.



Dążenia te mogą iść rów nolegle z ciążeniami 
innow ierców  i m ogą się przyczynić do dobra 
kraju, gd yb y z przeciwnej strony n ie były  pa­
raliżowane i stałyby się źródłem, skądby lekar­
stwo na wiele ran społeczności g a l i j s k i e j  w y- 1 
płynąć m usiało.“

Mowa dra Blum enfelda nie przypadła je­
dnak słuchaczom wcale do gustu, osobliw ie zaś 
końcowy jej ustęp, odnoszący się do rów nole­
głego zdążania z innowiercam i a jeszcze bardziej 
w yszukiw ania źródła leczniczego na rany spo­
łeczności galicyjskiej, były dla pewnej czyści 
zgromadzenia niefortunnym i zwrotami jakimi 
tylko chyba „a s y  m  i 1 a t o r s c y p a t r y  o- 
t n i c y  p o d e j r z a n e g o  g a t u n k u ” szer­
m ować zw ykli. Jeden z członków zebrania M. 
Sprecher chcąc tedy  dobitnie w yrazić szlache­
tne swe oburzenie z powodu gorszącej eluku- 
bracyi zaproponowanego kandydata, sprzeciw ił 
się energicznie w yborow i dr. R osenfelda na 
przewodniczącego, stawiając kandydaturę dra 
Salza, który jako najw ybitniejszy w G alicyi 
syonista i jako mąż w ytraw nego politycznego  
charakteru, najodpowiedniejszym  do piastowania  
tej godności przez w szystkich uznany być po­
winien.

Dr. F eld  jednakże, który mniej aniżeli 
Sprecher skłonny był do zaakceptowania kan­
dydatury dra Salza — przem awiał na korzyść 
pierwszego kandydata (Rosenfelda) żądając wsze­
lako, aby tow arzystw o poi. pielęgnow ało altru­
izm  żydow ski a przytem, wspierało przem ysł 
i uprawę roli. Z kahałów potworzyć by nale­
żało jak najrychlej kom itety przedwyborcze, 
któreby przy pomocy znanych p r z y j a c i ó ł  
R u s  i n ó w zapewnić m ogły  (żydom ) liczn iej­
szą reprezentacyę w ciałach prawodawczych.

Landau, który popierał kandydaturę Salza 
nadm ienił, ł e  Salz daje najlepszą gwarancyę, 
bo n ie będzie u legał żadnym pobocznym w pły­
wom, l e c z  s t a ć  b ę d z i e  t w a r d o  przy 
zasadach syonizm u.

Z m ow y kandydata na przewodniczącego  
dr. Salza na szczekólniejszą wzm iankę zasługują 
następujące ustępy: „Zadaniem patryoty
kochającego swój naród jest uzyskać: poważa­
nie dla żydów . D la tego syuniśei chcą nadal 
pielęgnow ać odrębność i w łaściw ość narodową, 
w idząc sv nich potężną dźw ignię m oralnego od­
rodzenia. Przekonani, źe wady nasze są w yn i­
kiem  naszego nieszczęsnego położenia, naszego  
nędznego zarobkowania, rodzice nikczemnej 
n ieste ty  u nas grasującej moralności kupieckiej, 
(śamopoznanie je s t  lszy m  krokiem  do poprawy 
p. R.) chcem y w yrw ać handełesów  i  faatorów  
z objęć podłych zawodów i zam ienić w  zdrową 
godną uznania żydow skiego generacyę. Dlatego  
kolonizujm y P alestynę, gdzie pod wpływ em  
odw iecznych pam iątek narodowych kształtuje  
się wzorowe rolnicze społeczeństwo ku sław ie  
i szczęściu narodu żydow skiego. Żydom  gn ę­
bionym  i  uciskanym , handlarzom w ygłodnia­
łym  i m arniejącym , dajemy pług w rękę, daje­
m y ukochaną ojczyznę, dajemy ideały. Gdy 
by nas ludy pojąć zechciały, gdyby polacy 
w których przecież tli pamięć w łasnych zapa­
sów  o wolność nas zrozumieć zdołali, po­
ję lib y , że m y syoniści lepszym i przyjaciółmi 
'esteśm y narodów niź ci, którzy konw ulsye cho­
roby żydowskiej chcieliby utrzym ać po w ieczne 
czasy. D latego tw orzym y tow arzystw o polik, 
które nie będzie działało zaczepnie, bo absur­
dem byłoby w yzyw ać do walki 10 krotnie sil­
niejszego sąsiada, ale które będzie broniło pr/.ed 
poniewieraniem  żydów galic. i które spokojnie, 
lecz z naciskiem  będzie się upominało o prawa 
człow iecze każdemu żydow i, jak innym  ludom  
przyrodzone, i o prawa nam ustawami poręczone. 
U fni w zw ycięztw o naszej słusznej sprawy bez 
obawy przystępujem y do organizacyi tow arzy­
stw a politycznego."

Po tej m owie odbyło się głosow anie w y ­
borcze, na podstawie którego większością g ło ­
sów  przewodniczącym  W ydziału w ybrany zo­
stał dr. Blum enfeld, jego  zastępcą dr. Hesche- 
les, a sekretarzem dla języka hebrejskiego kand. 
rab. Landau z Przem yśla. Przy tej sposobności 
dokonany został podział G alicyi na dwa d y­
strykty  polityczne t. j. na dystrykt wschodni i 
zachodni. Dyktatorem  czyli referentem dla 
G alicy, wschodniej obrano dr. Józefa Griinber- 
ga, dla zachodniej zaś dr. Rudolfa Friihlinga. 
K orkis w ybrany został referentem  dla B uko­
w in y; skarbr>’k.em  wreszcie wybrano dra W as­
sermanna.

W strzym ujem y się zupełnie od w ydaw a­
nia jakiegokolw iek bądź sądu o całym  tym zw ią­
zku politycznym , albowiem  wierni naszemu 
programowi nie chcem y się pod żadnym  w a­

runkiem wdaw ać w  rozbieranie kw estyi, do 
zakresu naszego działania n ie wchodzących. 
Sprawę tę  podniosą zapewne polityczne dzien­
niki nasze i ocenią dążności naszych syonistów  
z lepszych stanowisk strategicznych, aniźełi to, 
na jakiem  pismo nasze się znachodzi. Mimo to 
obowiązkiem  naszym  było zwrócić nw agę szan. 
C zytelników  na laKt dokonany, jakoteż na o- 
kolicznośó, że w obec tego faktu nieodzowną  
jest dla nas rzeczą wstępow ać co rychlej przy­
najmniej w  ślady tych, którzy nas od w ieków  
praktykowaną i historyczną solidarnością pra­
w ie na każdym  kroku zawstydzają.

___________ Stef.

Wyciąg ze sprawozdaniu
z 30go walnego zgromadzenia gal. To w a rzystw a  

gospod. we Lw owie.
C iąg dalszy.

O. Górski jako referent spraw y Oddziału 
przem yskiego, co do rew izyi katastru podatku 
gruntow ego przedstawił następujący w n io sek : 
1) a) w zyw a się rząd, aby polecił władzom  
podległym , by zw róciły  uw agę zarządów gm in­
nych i obszarów dworskich na zbliżającą się 
rew izję katastru i pouczyły je w sposób przy­
stęp n y , jaki współudział przypada kontrybu- 
entom  i zarządom gm. przy dochodzeniu błędów  
w  klasowaniu gruntów, tudzież, aby w  ogolę  
pouczyły je o przysługująeem  opodatkowanym , 
prawie, podawania zażaleń sw oich zwłaszcza z 
powodu błędnego przydzielania parcel do innych  
rodzajów kultury i klas bonitacyjuych za po­
średnictwem  zarządów gm innych do wiadomości 
władz politycznych, b) Celem rew izyi przydzie­
lenia gruntów do poszczególnych klas bonita­
cyjnych, niem niej jak i rew izyi tary f przychodu  
katastralnego, złożone być pow inny k o m  ' s j  e 
p o w  a t o w e ,  do których wnoszone by byó 
m ogły reklam acye w łaścicieli obecnem  kiaso- 
waniem  pokrzywdzonych.

Przeciw  pow yższym  wnioskom  w ystąpił 
delegat krak. Towarz. p. M ęciński z krytyką, 
twierdząc, iż w yw ody p. referenta nie mają na­
leżytego  uzasadnienia a następnie dodał, iż  po- 
staraćby się należało raczej o to, aby cały kon­
tyn gen t podatku grunt, został obniżony i aby 
równocześnie z wejściem w żym e podatku oso- 
bisto-dochodow ego nastąpiła zniżka podatku 
gruntow ego i domowo czynszow ego. K om itet 
pow inien w tej sprawie w ystosow ać m em orjał 
do m inisterstw a rolnictwa i do K oła polskiego.

P. Fedorow icz godzi się z w nioskiem  p. 
M ęcińskiego co do wystosowania memorjału do 
Koła polskiego i do m inisterstw a skarbu, w  któ- 
rym by na podstawie dat statystycznych  w yka­
zany był upadek rolnictw a w skutek niepropor- 
cyonalnej w ysokości podatku grunt, do docho­
dów jakie ziem ia przynosi, tw ierdzi jednak, źe 
kom itet pow inien porozsjłać memorandę celem  
pouczenia W ydziałów  pow. w sprawie rew izyi 
katastru.

Prof. P iłat i p. M oysa przem awiali prze­
ciw  wnioskom  Oddziału przem yskiego, p. Mie- 
rzeński za tym i wnioskam i, Dr. Skałkowski zaś 
wniósł, aby zawiadom ić K oło polskie telegrafi­
cznie o uchwale tow arzystw a domagającej się  
obniżenia ogólnej sum y podatku grunt. W ło­
ścianie G liński i K m ieć z pow. przem yskiego  
narzekali na nędzę jaka rozwielm ożniła się w o- 
statnich czasach wśród włościan tej ziem i, oprócz 
tego żalili się na nadużycia przy ściąganiu po­
datków.

Po przemowach p. R ojew skiego i Sm iało- 
łow skiego, ośw iadczył referent p. Górski, iż 
w n ’oski postawione przez pp. M ęcińskiego i F e ­
dorowicza nie wykluczają wniosków  Oddziałów  
przem yskiego, gotów  jest jednak cofnąć swój 
w niosek pierwszy gdyby tylko, w niosek 2gi 
został przyjęty.

W  głosow aniu przyjęte zostały w nioski 
pp. M ęcińskiego i Fedorow icza, jakoteź II. 
wniosek Oddziału przemysk. co do ustanow ienia  
pow iatow ych kom isyi dla rew izyi katastru pod. 
gruntow ego. (C. d. n.

KORESPONOENCYE.
Sr.ea, 25. marca 1895.

W szystk im  znajomym moim zasyłam  ser­
deczne pozdrowienie. Zarazem donoszę, że do­
piero po powrocie, ogłoszę dziennik mej podró­
ży w Gazecie Samborskiej; wrażenia bowiem  są 
tak liczne i różnorodne, że na opisanie tychże  
absolutnie czasu obecnie n ie ma.

Stefan Sozański,

Drohobycz 28. inarca 1895. 
Rozwój To w a rzys tw a  ,,Sokół“ (K rótkie  

sprawozdanie z czynności W ydziału  za rok 
1894. ) Po raz szósty z rzędu w alne zgrom a­
dzenie odbyło się w  T ow arzystw ie „Sokół" dnia  
24 marca 1895. W ydział w ybrany dnia 10 mar­
ca 1894 w yw iązał się należycie ze sw ego za­
dania. Zakład gim nastyczy dla członków, tu ­
dzież szkoła gim nastyczna dla uczniów i uczen­
nic zostaw ały pod zarządem i  bezpośredniem  
kierow nictw em  druha W ładysław a M ianow skie­
go. Z radością zaznaczyć należy, że ćw iczenia  
doznają ze strony członków  ćw iczących należy­
tego uznania, że ci, którzy na ćw iczenia uczę­
szczają, z wszelką gorliw ością i pilnością odda­
ją  się tym że. W  roku poprzednim zaw iązał się  
oddział kolarzy, który liczy  12 członków czyn­
nych i jako oddział Tow arzystw a korzystał 
z sali, ntrzymnjąc szkołę jazdy na kole. Człon­
kowie oddziału urządzali w ycieczki w okolicę  
Drohobycza, Sambora i Stryja. Oddział ten  
zyskuje sobie coraz to więcej członków  
czynnych, jest zatem nadzieja, że nie pozostanie 
w tyle za innym i oddziałam i kolarskim i.— W y­
dział T ow arzystw a zajm ował się przeważnie  
sprawą finansową, co też bodaj w  części zapo- 
mocą wieczorków, odczytów, przedstawień am a­
torskich się udało. — Staraniem  kom itetu za­
baw ow ego, brało Towarzystwo czynny udział 
we w szystkich  obchodach pam iątek z dziejów  
ojczystych. Na chlubną wzm ianką zasługuje u- 
rządzony ku uczczeniu n iew ygasłej pamięci w ie­
szcza Adama wieczorek m uzykalno-w okalny, k tó ­
ry pod w zględem  wykonania i nastroju udał się  
wybornie. Przy uroczystości odsłonięcia pomni­
ka Adam a M ickiewicza w parku miejskim nasze­
go grodu, wzięło Towarzystwo udział, składając u 
stóp naszego wieszcza laurow y w ieniec z napisem  
„Mocarzowi pieśń , Sokółu. —A by ułatw ić człon­
kom Tow arzystw a częstsze zetknięcie się bez 
w ielkiego ambarasu i wydatków, a zarazem, by  
ognisko to uczynić przystępniejszem  dla naszych  
Sokolic, urządzało Towarzystwo „Sokół" każdej 
prawie niedzieli wieczornice.

N a zlocie sokolim  we L w ow ie w  pam ię­
tnych dniach lipca, wzięło Towarzystwo udział 
wprawdzie nie w licznej, ale karnej drużynie pod 
wodzą naczelnika Towarzystwa. Siłam i kółka 
am atorskiego dram atycznego, urządzono w ciągu  
roku 3 przedstawienia amatorskie, na które 
złożyło  się 8  kom edyi i 1 dramat.

Za korzystny rozwój kółka dram atycznego  
i za doskonałą reżyseryę należy się uznanie  
druhowi Drowi Jakubowi Fruchtm anow i. Zarząd 
ślizgaw ki spoczyw ał w rękach kom isyi łyżw iar­
skiej. Z powodu braku mrozów i częstych od­
w ilży, udział w  ślizgaw ce był mniej ożyw ionym  
jak w latach ubiegłych. St.

Od Redakcyi. Ze strony zarządu  drukarni p. 
Schw arza nieprzyjem ny spotkał nas zawód. Numer 
bowiem niniejszy, k tó ry  stosownie do umowy naszej 
z drukarzem , wydanym być m iał w sobotę przed 
świętam i, wychodzi dopiero dzisiaj a to dlatego, po­
nieważ w łaściciel d rukarn i (wbrew przekonaniu  p. 
Ludw ika Masłowskiego) punk tua lną ekspedycyę G a­
zety naszej poczytuje sobie za  rzecz mniejszej wagi, 
w skutek czego wydawało mu się całkiem  słusznem 
ażeby przed św iętam i wywiązać się poprzód z obie­
tn ic  danych tu tejszym  kupcom i przemysłowcom 
Zawód ten pociągnął za sobą otóż w pierw szej linii 
tę  nieprzyjem ną konsekwencyę, iż z łamów „kron i­
k i" zmuszeni byliśmy usunąć artyku ł, w którym  
wyrażone były  życzenia św iąteczne dla Szan. n a ­
szych Prenum eratorów , a które dzisiaj jn ż  uchodzić 
by mogły jedynie za  anachronizm .

Zmarli. M i c h a ł  M i ł k  o w s k  i nauczycie l ludow y 
w D ąbrów ce, zm a rł d n ia  7go b. m. na  ty fu s. H o l e n a  
z W o l s a n ó w  ł ł e w a k o w a ,  żona zarządcy  szp ita la  po­
w szechnego w Sam borze, zm arła  d n ia  4 o. m, I g n a c y  
M i s i  e w i c z zm arł 1 2 . k w ie tn ia  po  d łu g ie j i ciężkiej 
słabośoi.

To w . gimn. Sokół w  Samborze, odbyło dnia 
7. kw ietn ia 1895 r. 6 te zw yeżajne, doroczne walne 
zgrom adzenie przy  udziale 4(3 członków, którem u 
przew odniczył prezes p. Serw atow ski. S ekretarz  
Tow arzystw a p. Dr. Szczepański, odczytał protokół 
z ostatniego walnego Zgrom adzenia, tudzież sp ra­
wozdanie z czynności W ydziału , k tóre przyjęto do 
wiadomości. Po odczytaniu następnie przez skarbnika 
p. W ład . Skulicza spraw ozdania kasowego za  r. 
1894 i udzieleniu W ydziałow i przez zgrom adzenie 
absolutoryum, dokonało Zgromadź, w yboru prezesa, 
którym  jednogłośnie zosta ł w ybranym  p. Maciej 
Zenon Serwatow ski, zaś członkam i W ydziału  p. p. 
Dr. W incenty  Szczepański, A ntoni Sienicki, Dr.



W incenty  Chmielewski, F elieyan  K asprzycki, K asper 
K urek i S tanisław  W ilczek, zastępcam i zaś Antoni 
Korasiewicz i W ładysław  Grzędzielski. Po ogłosze­
niu wyniku wyborów tych, p. Dr. Szczepański pro­
sił o zwolnienie go z obowiązku członka W ydziału. 
P . prof. Nowosielski w dłuższem przemówieniu po­
staw ił wniosek, aby prezesa p. Serwatowskiego 
i dotychczasowego zastępcę prezesa p. B ronisław a 
Bukietyńskiego za icli zasługi położone dla Sokoła 
Samborskiego, zam ianować członkam i honorowymi, 
zaś p. Dr. Szczepańskiego uprosić, aby wybór p rzy­
ją ł. —  co też  w alne zgrom adzenie w skutek dal­
szego wniosku p. W ład. P opiela jednogłośnie przez 
aklam acyę uchwaliło, po tej uchwale p. Dr. Szcze­
pański, cofnął swoją rezygnacyę. N astępnie wybrało 
W alne zgrom adzenie p. p. Nowosielskiego i Popiela na 
delegatów  do zw iązku polskich gim nast. Tow. so­
kolich, zaś p. p. Scherffa i A dam a Głogowskiego do 
komisyi rew izyjnej. W niosek p. Tad. Budzynowskiego, 
aby w Sokole zaprow adzić sta le  naukę m usztry, 
p rzekazano W ydziałow i tudzież wniosek p. S tanisław a 
K asprzyckiego dotyczący zm iany w niektórych kie­
runkach  sta tu tów  Samborskiego Sokoła; — również 
przekazano W ydziałow i dalszy wniosek p. St. K a­
sprzyckiego w spraw ie dalszego zb ieran ia składek n a  
budowę własnej sali gim nast. i wniosek p. Leona 
Scherffa, aby rok adm inistr. kończył się zaw sze 
z rokiem  kalendarzowym .

Zarząd główny T ow arzystw a „Kółek ro ln i­
czych we Lwowie, nadesła ł d la  zaw iązującej się w 
B ereźnicy  czytelni tam t. „K ółka rolniczego" 31 
dzieł treści religijnej i historycznej w języku  ru ­
skim. Przew odniczy zaś „K ółka ro ln “. zasilił nadto 
założoną w ten sposób biblioteczkę „C zytelni" 20ma 
dziełkami polskiemi, wydanemi przez Tow arzystwo 
im. Staszica.

Świetny Magistrat m iasta Sam bora uprasza­
my imieniem mieszkańców o polecenie bezwłocznego 
usunięcia kup zgarniętego po obu stronach dróg 
i ulic błota, z którego w cieplejszej porze roku 
pow stają tum any kurzu, oddziaływ ujące bardzo nie­
korzystn ie na stosunki zdrow otne naszego m iasta. 
S tężałe  i ła tw o w py ł przem ieniające się błoto, po­
winno być w ja k  najkrótszym  czasie po za  obręb 
m iasta  wywiezione.

Pierwsze tegoroczne bezpłatne licencyono- 
wanie buhajów w Samborskim powiecie, przeprowa- 
dzonem zostanie w dniach 24., 25., 27. i 28. m aja 
w miejscowościach położonych w powiecie sądowym 
Samborskim, zaś dnia 31. m aja w miejscowościach 
pow iatu sądowego łąckiego. W  dniu 28. m aja od­
będzie się oprócz tego Samborze (na targow icy 
bydlęcej) prem iowanie bydła urządzone przez Sam­
borski Oddział c. k. T ow arzystw a gospodarskiego. 
N ależałoby zatem  pobudzić włościan naszych do ja k  
najżywszego zainteresow ania się wspomnianą wy­
staw ą tern więcej, że za  piękne okazy buhajów, 
krów z cielątaini i ja łów ek, rozdaw ane bądą w 
różnych kw otach premie czyli nagrody pieniężn".

Zmiana własności. Kamienica pod ) 16 na 
Blichu, sprzedaną zosta ła  w ostatnich dniach przez 
p. J .  K ubajew icza p. F ranciszkow i W łodkowi w ła­
ścicielowi Turzego w pow. staromiejskim.

Senzacyjny cyrk. Słyszeliśm y i słyszeć bę­
dziemy jeszcze nieraz o sensacyjnych rzeczach, wą­
tp ić jednakże należy, ażali rychło nadarzy nam  się 
sposobność stw ierdzić urzędownie fakt, że nietylko 
wiadomości, ale ta k że  i cyrki senzacyjnymi być mo-. 
gą. Oto przed k ilku  dniami zielone afisze rozniosły 
po mieście arcysenzacyjną wieść, iż do Sam bora 
zjechał sławny, senzacyjny w ęgierski cy rk  braci 
Rozenzweigów, k tó ry  rozbiw szy w spaniały nam iot 
w śród jeszcze wspanialszego zaułku poza romanty- 
cznemi ruinam i i łaźn ią  M edlingera, daw ać będzie 
szereg senzacyjnych przedstaw ień dla przyjemności 
Szanownej Publiczności za  op ła tą  wstępnego po 
senzacyjnie zniżonych cenach. Zaciekawiony tą  sen- 
zacją, udałem się o oznaczonej godzinie do cyrku, 
po tykając się często o schody i kamienie, o których 
istnieniu z powodu ciemności wiedzieć nie mogłem. 
Z całymi pedałam i udało mi się nakoniec wnijść do 
owego węgierskiego cyrku, lecz jak ież było zdzi­
wienie moje, kiedy już przy  kasie poinformowano 
mię, że cyrk ów o tyle je s t senzacyjnym, ile że w 
całym swoim porsonalu ani jednego M adjara ani też 
konia, mopsa, ani małpy naw et żadnej, nie posiada. 
Po półgodzinnem oczekiwaniu uprzyjemnianem sen- 
zacyjną m uzyką dławidudów uznałem za rzecz n a j­
odpowiedniejszą wynieść się coprędzej z tego p rzy ­
bytku senzacyi i uczyniłem to tern chętniej, że 
prócz mnie i jak ie jś  rezolutnej piękności, nikogo 
więcej na trybunie 1 rzędu nie było.

Z samb. koła T o w . Szkoły ludowej. Zaw ią­
zane tu  przed rokiem koło Tow. Sz. ludowej, odbyło 
dnia 5 b. m. pierw sze doroczne walne zgromadzenie, 
aby usłyszeć spraw ozdanie z czynności zarządu  za 
rok ubiegły i przeprow adzić wybory na rok następny. 
Z ebrała się bardzo m ała ilość członków, zaledwie 
23, czyli m inimalny regulam inem  przepisany komplet.

Z spraw ozdania odczytanego przez p. Sienickiego, 
sek re ta rza  Tow arzystw a, wyjmujemy następujące 
szczegóły. Koło liczyło w roku ubiegłym  107 człon­
ków zw yczajnych (cyfra ta, zdaniem  naszem, ja k  na 
Sambor bardzo n isk a ) ; zarząd  s ta ra ł się bądź to o 
powiększenie w łasnych funduszów, bądź też  o po­
pieranie innych Tow arzystw , pokrew ne cele m ających 
i ta k  urządził 4 p rzedstaw ienia Jase łek  na dochód 
ubogiej dziatw y tu t. szkoły 6-klasowej na dochód 
T ow arzystw a, zają ł się urządzeniem  wieczorku 
wokalno - m uzykalnego ze współudziałem  Tow a­
rzystw a muzycznego a cały czysty dochód w 
kwocie 72 złr. p rzeznaczył na gimn. polskie w Cie­
szynie, prócz tego rozsprzedaje książeczki z cegieł­
kam i na budowę polskiej szkoły w Białej, z docho­
dów w łasnych powiększył bezp ła tną  w ypożyczalnię 
książek w kółku rolniczem na Powodowej zakup i­
wszy 1 29 księżeczek oprawionych za  20 zł. Docho­
dy koła wynosiły 129 zł. 95 ct., rozchody 29 złr. 
10 ct., pozostałość kasowa 100 złr. 85 ct. Do za­
rządu na r. 1895 weszli: ks. A leksy W atulew icz 
jako  przewodniczący, p. Dr. Szczepański zastępca 
przewodnicz., p. A. Sienicki jako  sekretarz, p. Wł. 
Popiel jak o  zastępca sekretarza , p. Felieyan K a­
sprzycki jako  skarbnik , p. Dr: W . Chmielewski jako  
zastępca skarbnika.

Projekt postawienia pomnika dla T adeusza 
Kościuszki w rynku, albo też w jakiem  innem stoso- 
wnein miejscu w śródmieściu, nie utonie praw dopo­
dobnie w niezgłębionym oceanie różnych naszych 
projektów, bo oto z wiarygodnego źród ła dow iadu­
jem y się, iż jeszcze w ciągu b. m. ukonstytuow ać 
się ma kom itet, którego zadaniem  będzie w ystarać 
się o po trzebny  na budowę tego pom nika fundusz 
a następnie przystąp ić na seryo do urzeczyw i­
stn ien ia myśli, k tó ra  chyba tylko przez ludzi po­
dobnych p. redaktorow i „P rzeglądu" lwowskiego za 
„absurdum " poczytaną być może.

Tegoroczny wiosenny ciąg słonek znacznie 
by ł słabszym  aniżeli w zeszłym roku a przyczynę 
tego niepomyślnego objawu przypisać należy bądź 
to fatalnej aurze, ja k ą  mieliśmy w ciągu całego 
m arca, bądź też zm niejszającej się z każdym rokiem 
ilości tego szlachetnego p tactw a. O ile nam w iado­
mo, ubito tej wiosny w najbliższych okolicach pod 
Samborem zaledwie k ilkanaście sztuk, z tych ubito 
5 w Uhercach, 5 zaś w Kadłowicach. Czyby może 
nie lepiej było, gdyby panowie m yśliw i pozostaw ili 
sobie przyjem ności tego sportu na porę jesienną.

Kancelaryę adwokacką w Samborze o tw orzył 
p. Dr. Seweryn Goldberg.

W yroki sądów przysięgłych w  li. kadencyi 
b. r. 1) Abrali. Bachm ann i Mozes Bachm ann oskarż, 
o kradz., uwolnieni. — 2) W asyl H orn iak  obw. o 
kradz., zasądz. n a  8 la t  cięż. więz., zaś Jan , De- 
wucha i T ek la  H orniak o współwin. w kradz. u- 
wolnieni. — 3) Maciej Paluszkiew icz obw. o kradz., 
uwoln. —  4) W ojciech W ojtowicz za kradz., zasądz. 
na l ‘/2 roku ciężk. więz. — 5) Ja n  K arpiński za 
podpal., zasądz. na 12 la t  ciężk. więz. — 6) Ilko 
Hadzam an za ciężkie uszk. ciała, na 14 mies. ciężk. 
więz- —■ 7) Józef Bac obw. o zgwałć, niew iasty i 
rabunek, uznany winnym za  przekr. z §. 460 u. k. 
skazany na 1 miesiąc ścisł. aresztu. —  8) M ichał 
S tasyk za  podpal., na 8 la t ciężk. więz. — 9) Fed. 
Ł ap k a  także Kisił albo N arin ik  zwan., za podpal., 
na 5 la t ciężk. więź. —  10) W ik t. Nowakowska 
za zbrod. zabójstwa, na 6 la t ciężk. więz. —  11) 
A nna Popowicz Jakow a, za zbrod. podp., zasądz. 
na 2 la ta  ciężk. więz. — 12) N astusia  B ugir obw. 
o dzieciobójst., uznana w inną o §. 339 kk., na 4 
mies. ścisł. aresz. — 13) Miron Łojek za cięż. uszk. 
ciała  skazany  na lV 2 roku cięż. więz. — 14) Ju rko  
Fedkow  współwin. zbrod. ciężk: uszk. ciała, skazany 
na 8 mies. ciężk, więz. —  15) Mates Blechner, za 
kradz. na 3 mies. ciężk. więz. — 16) J e n ta  S inger 
osk. o uczestn. w kradz., uwolniona. — 17) H arasym  
B uryj za  zgwał. niew. na 6 la t  ciężk. w ię­
zienia. — 18) O leksa Puchir osk. o podpal., u- 
wolniony. — 19) Mich, Mroczko, za zabójstwo, ska­
zany na 1 '/  roku ciężk. więz. — 20) Teofil Czajka 
za podpal., na 14 la t  cięż. więz. — 21) Józef Ma­
kowski za podwójne morderstwo, skaz. na karę  śmierci 
przez powieszenie. —  22) H ryń M alik obw. o sprze- 
niew. i naduż. w ładz, urzęd., uwolniony. — 23) Dmy- 
tro Dołżaniecki osk. o sprzeniew., uwolniony. — 
24) J a n  P re issner obw. o oszustwo i sprzeniew . 
uwolniony. —  25) Iw an Kochanowicz za zabójst., 
na 3 mies. ścisłego aresztu. —  26) H ryć C ita za 
ciężk. uszkodz. ciała, na 14 mies. ciężk. więz. — 
27) Mikoł. Szpigulski za kradz., n a  4 mies. cięż. 
więz. — 28) M ichał H ałuszka zanaduż. władz, urzęd. i, 
sprzen., na 1 rok ciężk. więz. — 29) Ja u  K ulczy­
cki i 30) P io tr  M ałaszczak obaj osk. o współw. w 
zbrod. nadurz. władz, urzęd, uwolnieni. — 31) Ja n  
B ug iera  za  współw. w zbrod. naduż. władz., n a  4 
mies. ciężk. więz. — 32) J a n  T etich  i 33) Jan  
Peciuch, obw. o nak łan ian ie do naduż. władz, urzęd., 
uwolnieni.

W sprawie szląskiej a w szczególności w 
spraw ie „T ow arzystw a Domu narodow ego" w Cie­
szynie, w której w poprzednim  num erze naszego 
pism a podaliśmy jako  przedruk  z „R olnika szlązkiego 
(Nr. 5) obronę tegoż T ow arzystw a przeciw  za rzu ­
tom podniesionym  w „Gazecie N arodow ej" w G ru­
dniu 1894 i styczniu 1895, zw róciła się do nas 
R edakcya G azety Narodowej z prośbą o sprosto­
wanie treści wspomnianego co dopiero artyku łu . — 
P rośbie tej zm uszeni jesteśm y niestety odmówić, 
gdyż nadesłane nam sprostow anie nie odpiera ani 
nie prostuje faktów  podanych w owym arty k u le , 
zaczem do zam ieszczenia sprostow ania nie je s teśm y  
w myśl §. 19. ust. pras. na k tóry  się R edakcya 
G azety narodowej powołuje, obowiązani — a w zg lę­
dami koleżeństwa, do k tórych  G azeta Narodowa 
apeluje, również powodować się nie możemy, gdyż 
dla konsekwencyi musielibyśmy z tego samego 
ty tu łu , zamieścić dalszą odpowiedź „R olnika sz ląz­
kiego" a gdyby wojna między temi dwiema gaze­
tam i dłużej po trw ała , to wypadło by chyba łam y n a ­
szego pism a poświęcić niem al w yłącznie na dłuższy 
czas epizodom tej wojny dziennikarskiej, a to mi­
ja łoby  się niew ątpliw ie z celem naszego pisma.

Na szkołę polską w  Białej z ło ży ła  na ręce 
redakcyi „G azety Sam borskiej" „Grom ada m azurska" 
w Samborze kw otę 6 złr. 40 ct.

Do krakowskiego grona pielgrzymujących
do Rzym u p rzy łączają  się tak że  i dwaj naczelnicy 
gmin naszego pow iatu a mianowicie wójt N adybski 
z Czukwi i R atusz z Nadyb. Obydwaj ci pielgrzym i 
w yruszają ze Sam bora dnia 16 b. m. do K rakow a, 
skąd w dniu 18 b. m. z całem ju ż  gronem wybio­
rą  się w podróż v ia T ry jest do Rzymu.

„Monitora", Numer okazowy tygodnika poli­
tyczno - społecznego i literackiego, redagowanego 
przez p. E rn esta  B reitera , w yszedł we Lwowie, dnia 
30. m arca b. r., i mieści w sobie obok ciętem pió­
rem skreślonego program u, szereg artykułów  tra k tu ­
jących spraw y społeczne i polityczne, których 
tendeucya je s t tego rodzaju, iż nie wątpim y, 
że nowe to czasopismo pow iększy nie w ielką nie­
ste ty  u nas liczbę pism postępowych i niezawisłych.

Bezpłatna pomoc prawna dla wszelkich człon­
ków „Kółek rolniczych" istniejących w Samborskim 
powiecie, wyjednaną zosta ła  przez Z arząd  pow ia­
towy a względnie przez prezesa Zarządu, W P. W ła ­
dysław a Tchórznickiego —  ze strony kandyda ta  
notaryalnego p. S tan isław a W ilczka, do którego 
otóż wszyscy członkowie wspomnianych „K ółek" 
z prośbą o udzielenie p i e r w s z e j  praw nej porady 
i pomocy z całem zaufaniem  udaw ać się mogą. 
Szlachetne zobowiązanie się p. W ilczka, notujemy 
z ca łą  przyjem nością jak o  fa k t św iadczący nader 
pochlebnie o charak terze jak o też  o dobrych inten- 
cyach Jego dla ludu wiejskiego, k tó ry  ta k  często 
w ohydny sposób przez pokątnych p isarzy  bywa 
wyzyskiwany.

Na odrę i influenzę choruje obecnie zna­
czna część naszej dziatw y i młodzieży szkolnej a 
p rzypisać to należy niezw ykle przykrej, tegorocznej 
zimie, k tó ra  zresztą  i starszym  ludziom strasznie 
dała  się we znaki. S zk arla ty n a  i dyfterja, k tóre 
osobliwie w początku i środku zimy grasow ały w na­
szem mieście epidemicznie i na k tóre wiele m ałych 
przew ażnie dzieci, um arło, w ygasły natom iast zu­
pełnie.

Stan zasiewów  czyli t. z. ozimin p rzedsta­
wia się w ogólności w naszym  powiecie nie bardzo 
świetnie. Ł any  ży ta  bowiem, k tó re  wcześnie zasiane 
zostały, i k tó re  minionej jesien i w yglądały jeszcze 
ja k  gdyby łąk i do kośby przydatne, nie zielenią 
się obecnie lecz bieleją, a b ia ła  ta  barw a będąca 
oznaką śmierci w skutek zm arznięcia i zduszenia 
przez naw alne śniegi, przykre, przygnębiające na 
w łaścicielach tych łanów  spraw ia wrażenie. J a k k o l­
wiek odrodzenie się zw arzonych roślin, a zw łaszcza 
na łanach, gdzie się one silnie zakorzeniły  nie je s t 
jeszcze wykluczone, mimo to nadziei w ielkiej na 
obfite zbiory w tym  roku czynić sobie żadną m iarą 
nie można, a tem mniej tam, gdzie zasiewy były 
późne, albo też nie dość silnie zakorzenione.

W celu usunięcia żebractwa i włóczęgowstwa 
w ystosow ał W ydzia ł k ra j. 19. lutego b. r. w sk u te k  
przedstaw ienia lwowskiego M agistratu, okólnik do 
w szystkich W ydziałów  powiatowych z poleceniem 
wezwania Zwierzchności gm innych do opiekowania 
się swoimi ubogimi, a mianowicie takim , k tó rzy  nie 
m ając żadnego p rzy tu łku  pow iększają z każdym 
dniem liczbę żebraków  i włóczęgów, co n iekorzystn ie 
oddziaływ a na stosunki san ita rne  m iast i obniża 
bezpieczeństwo publiczne. Z mocy ustaw y gminnej 
cięży na każdej gminie obowiązek zapew nienia ubo­
gim niezbędnych im środków do życia z funduszu 
ubogich, k tóry  utworzonym być m a przedew szystkiem  
■z grzyw ien nak ładauych  na naczelników i członków 
gmin za przestępstw a policyjne i karne. W ydziałom  
powiat, polecono następnie przynaglić zamożniejsze 
gminy do zak ład an ia  domów przy tu łku  dla swoich
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ubogich, k tórzy według; możności zajęci być powinni 
pożytecznemi pracam i w miarę zdolności do w yko­
nyw ania takowych. W  końca polecił W ydział kraj. 
W ydz. powiat, wezwać M agistraty  i Zwierzchności 
gminne do najenergiczniejszego w ykonyw ania pnlicyi 
miejscowej, gdyż w ten tyllio sposób usunąć będzie, 
można owe dwie rzeczy społeczne.’"jakie osobliwie, 
•w w iększych m iastach silnie rozwielmożniojir się. w 
ostatnich la tach  t. j. żebractw o i włóczęgostwo. 
(Ciężary gminne są i ta k  dosyć wielkie, czyżby 
więc nie było w skazanem  i slusznem, ażeby i Ltząd 
choć potroszę tą  spraw ą zaopiekować się raczył? p. fi.)

Pożal y. W  m iesiącu m arcu  b. r. z g o r za ły :  
d. 15. w Hnmieńcu karczm a p. K arola .Tę drz ej o wi­
eża, ubezpiecz, w T ow arzystw ie krak . na (>00 zł., 
przyczyna — nieostrożność, — d. 19. dom p. Józefa 
D iam ansteina w Łące, ubezpiecz, w Tow arzyst. krak., 
ogień w szczął się, ze stożka siana w pobliżu s to ją ­
cego i by ł zapewne zbrodniczą ręką podłożony. — 
d. 20. w R ajtarow icach, cztery zagrody włościańskie, 
z k tórych  jed n a  tylko by ła ubezpieczona w Tow. 
k rak ., przy  pożarze,tym  u trac ił część ruchomości swych 
tam tejszy mieszkaniec A braham  M etzger, k tóre były 
ubezpieczone w powyższem T ow arzystw ie,— przyczyna 
tego pożaru dotychczas niewyjaśniona, —  d. 22. w 
W ojutyczacli, cha ta  Jew k i Małyczyn, ubezpiecz, w 
Tow. krak . na 50 zł., przyczyna pożaru niew yja­
śniona, — d. 25. wybuchł ogień z rogu stodoły 
Iw ana B iłasa  Semionowego w W ykotach; zgorzały  
chałupa i stodoła tegoż w artości zł. 285 ubezpiecz, 
w Tow. krak., powód ognia nieznany. — d. 29. 
chałupa Tom asza B łażew skiego w Horodyszczu na 
zł. 300, k tó ry  był w Tow. K rak. ubezp., — d. 31. w 
P i anowicacli chałupa K azim ierza B uśka Oliszew- 
sk1 ego, szkoda wynosi zł. 100. — W  kw ietniu-. 
zgorzały : d. 1., chałupa i stodoła M ichała Lichwy 
w W ykotach, szkoda wynosi 250 złr. — d. 3. cha łupa 
w Pianow icach M ichała W aśka, szkoda wynosi złr.

500., powyżsi poszkodowani by li ubezpieczeni w T o­
w arzystw ie krak .

OD ADMINISTRACYI.
Sir.au. m ie j s c o w i P r e u n in e r a to r / .y  n a ­

s z e g o  p ism a , k tó r y m  p o c z ta  n in ie j s z e g o  
n u m e r u  tr a z e ty  n ie  d o r ę c z y ła  — z e c h c ą  o- 
d e h r a ć  s o b ie  u n in e r  t e n  w  k s ię g a r n i  p . 
J n l in s z a  H a is ig a  w  r y n k u .

R ó w n o c z e ś n ie  n p r a sz a m y  t a k ż e  o o d ­
n o w ie n ie  p r z e d p ła ty  z e  s tr o n y  ty c k  1*. T .  
P r e n u m e r a to r ó w , k tó r z y  z u a lc ż y to ś c ią  za  
I I .  k w a r ta ł  j e s z c z e  z a le g a ją .

Ogłoszenie.
N a zebraniu reprezentantów „Kółek roln.u 

Samborskiego powiatu, które odbyło s ię  w Sam ­
borze, w dniu 6 b. m., w ybrani zostali na de­
legatów  do zastępyw ania „Kółek rolniczych11 
na X I  W alnem  Zgromadzeniu T ow arzystw a  
w T arnopolu: k s. J ó z e f  S  a b a r a j gr. kat. 
paroch z Bereźnicy i p. J ó z e f  S z k o d z i ń- 
s k i naczelnik gm iny z Rakowej. Ze strony 
Zarządu powiatowego, weźm ie udział w wspo- 
m uianem zgrom adzeniu delegat p. Stan. Stefa- 
nowski. W edług tj. 28. lit. d. Statutu w szyscy  
członkow ie „K ółek ro ln iczych11 mają prawo u- 
czesln iezyć w Zgrom adzeniu W alnem  z głosem  
doradczym. W szelkie wnioski, które mają być  
przedmiotem obrad W alnego Zgromadzenia, 
w inny być na 30 dni wprzód przedłożone Za­
rządowi głów nem u. Z j a z d  p o w  i a  t o w  y  „ K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h 11 ,jjw k t ó r y m  u d z i a ł  w z i ą ć  
ma, j ą  Z a r z ą d y  w s z y s t k i c h  „ K ó ł e k  roi .  
w  p o w i e c i e ,  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2. m a j a  
1895 (w e  c z w a r t e k )  o g o d z .  3 p o p o 1 u-  
d u i u  w R e d a k c y i  „ G a z e t y  S a m b o r ­
s k i e j 11. Z Zarządu pow. K ółek roln. w Sam ­
borze dnia 22 kw ietn ia  1895.

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych kolei państwowej 

• w  S a m / b o r z e ,  
w a ż n y  o d  I. m a j a  1 8 9  4.

(P od ług  czasu  średnioeuropejskiego .)

P r z y c h o d z ą
HTJ
0
O M

in
.

Z Z agórza, O hyrow a . . w nocy 2 57
Z K rakow a, Lwowa, P rzem ., C hyrow a rano  
Z K rak , Lwowa, P rzem , Z agórza, Chyr. w iecz. 
Z H u s ia ty n a , S tanisław ow a, Lwowa, Ław ocz.

9 28
7 43

S try ja  . . . .  w nocy 1 1 57
Ze Lwowa, Ław ocznego, S try ja  rano 1 0 IR
Z e S tan is ł. Lwowa, Skolego, S try ja  popoł.

O d c h o d z ą

Do S try ja , Lwowa, Ław oczn., S tan isław ow a, 
H u s ia ty n a  . , , w  nocv

2 05

3 07
Do S try ja , Lwowa, Skolego, S tan is ł. rano  
Do S try ja , Lwowa, Ław oczn., S tanisław ow a, 

H u sia ty n a . , . . w ieczór

9 32

7 48
Do Ohyrowa, Z agórza  . . w nocy 
Do Chyrowa, Z agórza, P rzom yśla, K rakow a,

1 2 0 2

Lwowa . . prz. poł. 1 0 2 0
Ccyr., P rzem yśla , K rakow a, Lw ow a popoł, 2 09

Uwaga. Ozas Sam borski je s t  od cza9 u średn ioeuro -
pejskiego o 35 m in u t w cześniejszy.

W  Administracyi „Gazety Samborskiej" 
nabyć można po 15 ct. a z przesyłką po­
cztową po 17 ct. z a  egzemplarz:

„ M O  o ROKU KOŚCIUSZKOWSKIM i J 1 B 0 I D E T
napisane przez ks. Wojciecha Bielę.

andel towarów mieszanych

Leona Bukietyńskiego
poszukuje ucznia do praktyki z u- 
kończoną co najmniej 111. Id. gimn.

Reflektujący na to miejsce, o bliższych warunkach 
przyjęcia, poinformowani zostaną przez właściciela wspo­
mnianego handlu. 7 - ?

PRAWDZIWY KONIAK
kuracyjny

firm y

„ B E R N E T T  &  F I L 0 “

C O G N A C
do nabycia wyłącznie 

2 - ?  w Samborze u

Karola Kohlmanna.

1805. WIOSNA ! WIOSNA! WIOSNA! 1895.
w łaśKAROL KOHLMANN,

m -  8  K  Ł  Ł  39

iciel sklepu korzennego delikatesów, win i t, p. 
w  Samborze, rynek Nr. 11. poleca

l 4 S I i I - w
pastew nych , w arzyw nych , s trączkow ych , o ra z  kw ia tów  różnego g a tu n k u , ja k o te ż  tra w k i na  

gazony ze zb ioru  zeszłorocznego , sprow adzone w prost z za k ła d u  
jF1.  C .  H E I N T E M ^ N  A  " W E E P T J E C I E ,

Ceny te  sam e ja k  w Erfitrcie.
U t r z y m u j e  t e ż  n a  s k ł a d z i e  is: a  n  a, r  w n a j l e p s z y m  g a t u n k u .  3—20

|  H a n d e l  t o w a r ó w  m i ę s z a n y c ht BRONISŁAWA MA ŃS K I  EGO
♦  w  S a m b o r z e ,  w  r y n k u ,  (gdzie dawniej poczta)
t  poleca w szelk ie  A R T Y K U Ł Y  legnminowe,
J  jak o też  ś w i e c e ,  m y d ł o  z fab ry k i k ra j o woj, rów n ież  ś l i w k i  b o "  
A  ś n i a c k i c  i p o w i d ł a  s m c r i i c ń s k i c ,  a także k a w ę  i  h e r b a -
♦  t ę  w najlepszym  g a tu n k u  i t. p., polecając się P . T. Publiczności 
^  z g łębokiem  pow ażaniem
^  17 8-24 B r o n i s ł a w  M a n s k i .

D la to a le ty  dom ow ej,
jak o też  d la

t e a t r ó w ,  koncertów i b a l ó w
poleca najnowsze i najpiękniejsze

f l l f . f l T ,
odznaczające się  najprzedniejszą, naju- 
Iubieńszą i n a j w y t r z y m a l s z ą  wonią 

kwiatową i n i e z w y k ł ą ,

«ph B E H M i  S-Ki ii Dreźnie
61 a p t e k a  11—15
J. A l e x i e w i c z a  w Samborze.

F O L W A R K
na przedmieściu „Zawidówka“

15 morgów pola z ogrodami i budynkam i zaraz 
do wynajęcia. 2—3

Kaszel choćby najuporczyw szy “"W g
ustęp u je  przy  używ aniu

K A I 8 E R ’A C U K I E R K Ó W  P E K T O R A L N Y C H
C ukierki te  sku teczne są  przeciw  chrypce, ka ta ro m  

i zaflegm ieniu.

K a ta r  żołądkowy, ból żo łądka i b rak  a p e ty tu  ustępują 
pew nie za  użyciem

K A I S E R ’ A K A R M E L K Ó W  M I Ę T O W Y C H .
Powyższe środki lecznicze po cenie JSO C t.  za pacz­

kę, n abyć  m ożna we w szystk ich  tu t. haDdlacli ka to lick ich  
i ap tekach. 5 __1 3 ,

G Ł Ó W N A  S P R Z E D A Ż
prochu, śrótu i kul oraz kart do grania

otw orzył handel towarów m ięszanych

LEONA BUKIETYŃSK1EG0
__________________ w rynku . 2 -?

P R O S I Ę T A
RASY Y0RKSCH1RE
do w y b o r u  jak również trzy  

buhajki roczne półkrwi

R A S Y  B E R N - S I M M E N T H A L
n a s p r z e d a ż .

7t Z a r z ą d  g o s p o d a r c z y  o - h  

R a j t a r o w i  Ce, poczta w miejscu.

Indycze jaja
do wylęgania

w  cenie po G ct. za sztukę
są tło nabycia w handlu 

towarów mieszanych p.

Leona Bukietyńskiego
w rynku w Samborze.

Wyborny  środek do kitowania 
stłuczonego szkła,  porcelany, 
drzewa i t. p. pod nazwą

kit Pliiss-Staufera IL
jest do nabycia w księgarni 
p. Jul. H a i s i g a  w Samborze 
p o  c e n i e  20 i po 30 ct.
72 z a s ł o i k. s_9o

Piwo Bawarskie „Kulmbacher11
wyłączny skład w Samborze w handlu

Karola Kohlmanna.
P IE R W SZ E  W Ę G IE R SK IE  OGÓLNE TO- 
W A R Z Y ST W O  U B E Z P IE C Z E Ń  p o s zu k u j  e 
zdolnych i uczciwych ajentów dla działu życiowego.

Z głoszenia przyjmuje dom bankowy

S O K A L  i L I L I E N
L w ów  ul. Hetmańska 1. 12.

H a n d e l  T o w a r ó w  M i ę s z a n y c h

B r o n i s ł a w a  M a ń s k i e g o
• w  S a m b o r z e  

p o l e c a  n a s i o n a  b u r a k ó w

Eksendorfskich czerwonych i żół-«/

tych Mamutów
po bardzo przystępnych cenarh.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny : Stanisław  Stefanowski. Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.


